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w Warszawie dnia 11 Sierpnia łSżit roku w  Wiórek.

W IADOM OŚCI H A N D LO W E.
AMSZTERDAM.  —  D n ia  1 s ie rp n ia . —  Zboże we wszy­
stkich prawie gatunkach miało dobry  odbyt  dnia wczo­
rajszego.  P ł a c o n o :  pszenicę polską 127 fat .  wysoko-

fs t rokatą po 378 Fl.y (,4o'f złp.  73 korzce,  dito 127 do 
2S fut.  ps t rokatą po 360 FI. ,  dito 1 2 6 o fnt. po 3o6 FI. 

ditto 127 (at.  poślednią po 350 FJ. —  Zyto 122 do 128 
fnt.  pruslcie 163 do 173 FI.
L O N D Y N .  D n ia  28. l i p c a .  —  P s z e n i c y  angielskiej
niewiele było na wczorajszym targu,  ale zagranicznej  do­
wóz w tym tygodniu by ł  bardzo znaczny,  a lubo z wie­
lu st ron dochodzą doniesienia o nieustających deszczach 
nieinaczej przecież kupowano jak po zniżonej cenie o 2
a. na kwar terże.  Toż  samo i w innych gatunkach zbo­
ża, wyjąwszy jednę fasolę,  k tó ra O 1 s. podrożała.
—  D n ia  31 l ip c a .  ——' Doniesienia o tegorocznych żni­
wach już w wielu miejscach rospoczętych,  są bardzo po­
myślne,  lubo powiet rze bardzo niestałe.  W pszenicy 
ma ło  by ło  do czynienia i dla tego żadnej rzeczywistej 
zmiany w jej cenie podać nie można.  Zresztą bez odmiany.

W  zbożu zagranicznym dowieziono tego tygodnia psze­
nicy 21,500,  jęczmienia 2150,  owsa 16,000 k warterówi 

Opłata celna podwyższona zos ta ł a  na pszenicy o 2 s. 
na owsie i fasoli 1£ s. zniżono ją zaś na grochu o l i  s.

W IADOM OŚCI KRAJ O WE i ZAGRANICZNE
K RÓ L E ST W O  P O L S K I E —  Warszawa.

—  W sk u tk u  układu  z dyrekcją jcneralną poczt zawar­
tego na pisemko per jodyczne wychodzące w d rukarn i  
banku polskiego dwa razy na tydzień we wtorki  i p i ą ­
tki, pod ty tu ł e m :  W ia d o m o śc i h a n d lo w e , p r e n u m e r o ­
wać można po wszystkich urzędach i stacjach pocztowych,  
«a opłatą roczną z łp .  12;  za czas zaś' od 1. sierpnia r.
b .  do 1 stycznia 1830 ustanowioną została op ła ta  w ilo­
ści z łp .  5.
—  JPan Nowakowski artysta dramatyczny wróc i ł  do Wa r ­
szawy.
—  W Izdebnie pod Błoniem założona została fabryka cu­
k r u  z buraków.
—  D zie n n ik  p o w szech n y  k r a jo w y , umieści ł  wyjątek z 
a r tykułu  sobie nadesłanego,  obliczający matematycznie 
objętość gazet warszawskich,  oraz ich wzajemny pod tym 
Względem stosunek.  Wypadek tej rachuby jest następujący:

u Jeżeli  massę wszystkich wiadomości zawartych w 
jednym zwyczajnym Nrze Gazety Worszawskiej ,  ozna­
czymy liczbą 1, to Korresponden t  obejmuje tyle co 1 ^ | ;

dwa K ur je ry  13| ;  Gazeta Polska l f *  Dziennik powsze­
chny 1 j j f . —  Jeżeli zaś to porównanie pomieslnośt i  zasto­
sujemy do ceny,  okaże się, iż kiedy kwartalna miejsco­
wa cena Gazety Warszawskiej  jest 15 złp- ,  Korrespon-  
dent  powinien kosztować 15 zł .  9 gr.; Dwa Kair jery i / 
zł; 10 gr.; Gazeta Polska 16 zł .  26 gr.;' Dziennik powsze­
chny 20 zł.  4  gr .  — Gdy zaś tyle nie kosztują,  przeto rio- 
trąciwszy ich cenę,  wypada:  iż od Gazety Warszawskiej ,  
jest na k w a r t a ł —  Kor responden t  tańszy o 9 gr.; K m j ł r
0 20 gr.; Gazeta Polska o 4  zł .  26 gr . ;  Dziennik Powsz d^  
cliny o 5 zł .  4  gr. —  Czyli że w stosunku odwrotnym G a ­
zeta Warszawsko jest  pod względem massy dawanych  
wiadomości o tyle droższa od  innych gazet ,  co ostatni# 
liczby wskazują .«

  Wyszed ł  w tych dniach u A. Gałęzowskiego i komp.
poszyt  I. Tomu VI.  Theinidy Polskiej.  —  Z aw ie ra :  1) 
Rzut  oka na upominek Pliszki  o sukcessj i ,  2) O p o ­
wołaniu naszego wieku do czynienia odmian  ̂ w praw ach 
kryminalnych.  3) O rzeczach ruchomych i nierucho­
mych czyli rozb ió r  ar t .  517 —  526  kodexu c y ­
wilnego. 4)  Czy p rokura to r  jest w obowiązku czynie-  

yiia wniosków na korzyść stron w art .  S3 kod.  post. wy­
mienionych.  5) Obrona dodatkowa czyli przy mówienie 
Medrzeckicgo mecenasa w- sprawie szesnastoletniej F r a n ­
ciszki F...v......  skazanej na całe życie więzienia.  6)  A r ­
tyku ł  352 k.  k.  p. łącznie z art.  351 stanowi o występku 
z dopuszczenia (commitlendo).
— M A T H IA S  B R A C IA  mają zaszczyt uwiadomić P rześw ie­
tna Publiczność, że skład swój tow ar ó w  przenieśl i  na K r a -  
ko wski.e-P rzo cl mieście do D O M U  W .  W  ii. R N lid RA pod 
Nro.  ś56g na pierwsze pię t ro obok głównego odwachu.- 
G d y  nadal  t rudn ić  się tylko będą handlem h a r t o w n y m
1 konimisSami, p rze to  pozosta łe  t o w a r y  sp rzed aw ać  będą  
za z n iż o n e  c e n y  w  n o w y m  lokalu.
— ■ N a g ro d a .  —  £ t o  posiada pewny sposób,  zupe łne go  
wygubienia robactwa zwanego karalukami-czyl i  per saka-  
mi, raczy zgłosić się do  domu rządowego na Kras iń­
skich dżiedzieńcu pod Nr.  549 do ÓV. Korsaka gdzie o 
otrzymać się mającej za to nagrodzie poweźmie wiadomość.

ANGLJA.  —  Z  L o n d y n u  d n ia  29 lipca . —  W ostatnich 
t rzech dniach wykonał  lord major  ju rysdykc ję  swoją na 
Tamizie,  w towarzystwie swej małżonki  i około 50 swo­
ich przyjaciół .  Jes t  to zwyczaj,  który się co rok odna­
wia. '  Zwiedzi ł  on \v tych dniach wszystkie warszłaty ok rę ­
towe, wszystkie okręty w ojenne ,  miejsca do zarzucania 
kotwic i wszędzie przyjmowano go ochoczo i wyprawiano



dla niego uczty. Najokazalszy Lal wyprawił  ma jor  z R o ­
chester ,  a admirał  portowy w Medwaj dał  mii kolację na 
pok ładzie  okrętu o 120 działach. Te t rzy dni kosz tują 
lorda majora 1000 f. s.
—  Times dowodzi,  ze Anglja ma prawo żyć w zgodzie z 
Don  Miguel e m ,  dopóki rządy jego się u tr zymują,  jak p o ­
dobnie miałaby prawo uznać rząd faktyczny konstytucjo- 
nistów, gdyby im się powiodło poprzeć dzielnie swą s p r a ­
wę , k tó re j  zresztą życzy jak naj lepszego powodzenia.
—  Morning-Chronicle potwierdza z prywatnych doniesień 
Wszystkie szczegóły uroczystego przyjęcia posłów w Stani • 
bule;  przechodzi ły one nawet miarę zwyczajnej etykiety 
tureckiej ,  wszelako trudności  do zawarcia pokoju są p r a ­
wie nie do zwalczenia. Pochodzą one najprzód z żądań 
słusznych mocarstwa zwyciężkiego ; powtóre z uporu s u ł ­
tana ; potrzecie z cha rak te ru  i przekonania hrabiego Ca- 
podistrias , który bez względu na przełożenia gabinetu 
londyńsk iego , kazał  kontynuować blokadę stałego lądu 
Grecji.
—  W jednej  z tutejszych fabryk kazano  zrobić dla króla 
wielkie naczynie s r eb rne  do chłodzenia wina,  ważąceGDóO 
uncji .  Kiedy już  było skończone,  pozwoli ł  król  n a p e ł ­
nić je t runkiem,  i uraczyć nim robo tników.  T ru ne k  s k ła ­
d a ł  się z 16 galionów starego wina portugalskiego, z gal­
ionu wó dk i ,  z 8- tuzinów cytryn,  6 tuzinów muszkatelek 
i  20 funtów cukru.  Robotnicy uwieńczyli swe dzieło ocho­
czo,  spie wając ~God save the k in g .
—  W mieście fabrycznein Huddersf ie ld,  zgromadzil i  się 
niedawno właściciele fabryk z robotnikami i z największą 
Zgodą naradzal i  się nad wzajemnym interesem.  W k o ń­
cu spoinie uchwalili ,  że należy rozpoznać położenie robo­
tników,  a następnie postanowić,  co będzie potrzebne dla 
dobra pospolitego.
—«- Z wolnej osady Liberia nadeszły bardzo pomyślne wia­
domości .  Stolica tej osady Monrovia liczy już  do 100 
domów, i ciągle nowe wznoszą się , wystawiono zamek 
warowny dl i obrony miasta i zatoczono na murach jego 
5 dział ,  a 60 bogato ubranych ochotników składa jego za­
łogę.  Z krajowcami żyją osadnicy w najlepszej zgodzie 
i prowad/.ą z nimi handel.
—■ Xiąże Buckingham sprowadzi ł  niedawno * Włoch  ko ­
sztowne rzeźby.
—  W tych dniach zapowiedziano na rogach ulic i w pi­
smach wielkie i nowe widowisko na Tamizie .  P.  Gr i ma l ­
di p rzy rze k ł  popisywać się ze sz tuką . przepłyn ienia  w 40 
minutach od mostu westminsterskiego do mostu foxhal- 
skicgo w balji ciągnionej przez 4  gęsi. Gdy dzień 
zapowiedz iany nadszedł ,  zgromadzi ło się mnóstwo ludzi 
r  nape łn i ło  nie tylko mosty,  ale nawet  przyległe ulice. 
Nadeszła godzina zapowiedziana , ale Pana Grimaldego nie 
by ło  widać; czekano jeszcze parę godzin,  ale nadaremnie.  
Gazety angielskie zapewnia ją ,  że jakkolwiek sztukmist rz 
nie .pokazał się, ale gęsi mnóstwo by ło  widać. Zrob io­
no  wielkie zakłady względem odkrycia tego Grimaldego ,  
który •A publiczności londyńskiej  tak zażartował.  Wyszu­
kano wprawdzie jakiegoś Grimaldego,  ale tea-nie wiedział 
nic o jakowej żegludze za pomocą gęsi.
—• Kapitan Ros ,  k tóry przedsięwziął  podróż do bieguna,  
pode jm uje  ją pod  złą wróżbą; najprzód pękła machina pa ­
rowa  s tatku,  a teraz zbuntowali się majtkowie okrętu,  któ­
r y  mu miał  towarzyszyć.  Niewstrzy many kapitan,  wysadził  
na ląd zbuntowanych majtków i bez nich po p łyną ł .
—  Niejaki  P . Meredi ih w Londynie,  wydaje pamiętniki Ber-  
nadanego. *

—  Konimunikacje poczttiwe z Paryżem,  tak ulepszone zo­
s t a ły ,  iż listy zwyczajne dochodzą teraz tuk spiesznie,  
j ak gdyby p rzesy łane  były sztafetą.
—  Powoź parowy pana Gurney odbywa teraz pocztową 
usługę do Bath. W jedneu i  z miast fabrycznych , p rzez  
które p r z e j e ź d z i ł ,  napadło na niego pospó l s two ,  obu­
rzone na wszelkie machiny i o mało co nie zakamienowa-  
ło  pana  Gurney  i jego towarzyszów.

Donoszą z Korfu , że Grecy w drugiej  połowie cze r ­
wca odnieśli wielkie korzyści nad T u rk a m i  w Liwadji i 
że wodzowie greccy postanowili uderzyć na Ncgropon t  i 
opanować tę wyspę.  Angielskie okręty będą im w tern 
zapewne  na przeszkodzie.  Niewątpliwą jes t  rzeczą , że 
hr.  Capodistrias wydał  rozkazy  n iep rze rywania  k roków 
nieprzyjacielskich z Turkami .
—  Z Syra donoszą pod d. 18 czerwca ,  że T eb y  kapi tu-  
lowaty Grekom.  Omer  pasza,  który spieszył  na odsiecz. 
Atenom,  został pobity i cofnął  się ku N eg ro pou tu .  Gre­
cy zajęli potem Oropos .  Sądzą,  że Akropolis ateńska 
nie d ługo będzie się mogła t rzymać.
—  Donoszą z Angra (na wyspie Tercę j rze )  pod d. 12 li- 
pca, że od dni S nie widać okrętu Joao Sisto,  sądzą więo 
że po p ł yn ą ł  do wyspy ś. Michała.  Por t  Villa-da-Przja jest 
j edynem miejscem w kfórem wyprawa Don  Miguela mo­
głaby na ląd wysiąść, ale i tam sypią z pośpiechem szań­
c e ,  około k tórych 400 ludzi p racu je  i n a d z i e ń  261ipca 
ukończyć je mają.
— Dowiadujemy się (mówi T imes)  p r zez  podróżnych 
k tó rzy  d. 20 t. m. z Porto-Gabel lo po 22 dniowej żeglu­
dze do Chatam przybyli ,  że w Bogota poprzybijano na r o ­
gach ulic odezwę,  wydanie Wojny przez Koiumbję p r ze ­
ciwko Peru  zwiastującą.
—  Okaza ło  się z badań sądu policyjnego w tych dniach
przedsięwziętych,  że pewien cudzoziemiec zbiera tu do 3 
fnt. szt. dziennie,  co mu rocznego dochodu około tysiąca 
lut.  szt. zapewnia , a to tym sposobem. Sprowadz i ł  on 
z zagranicy,  (najwięcej z Włoch)  grono 60 dzieci c h ł op ,  
ców i dziewcząt,  i rozseła  ich po Londynie  z m a ł p a m i ,  
ptaszkami,  białemi myszami i t, p.  k tóre  oni pokazując  
j a łmużnę  zbierają.  Z tej j a łm u ż ny  muszą się same u trzy­
mywać a jemu za każdy nocleg jeden szyling od osoby 
płacić.  Co więcej które z nich uzbiera jest  j e g o  wła ­
snością.
—  Doniesienia z Brazylji  dochodzą do dnia 24.  maja.  
D ek r e t  królewski znoszący do czasu fo rmy rządu k o n ­
stytucyjnego w Parnamb uc k ,  został cofnięty przez wyrok 
z d.  27 kwietnia,  już bowiem spokojność zupe łnie  jest 
tam przywrócona.  Dnia 16 maja przyjmował cesarz de- 
putację senatu,  t  adresemjna mowę miana od t ronu.  
Ubolewa w niej senat nad niespodziewaną uzurpacją k o ­
rony  portugalskiej ,  i dziękuje cesarzowi,  ż.e z powodu 
tego spokoj/ iość i pomyślność Brazylji naruszona nie zo­
stała. W tymże samym duchu u łożony by ł  adres iz 
deputowanych.

— Z północnych s t ron J r landj i  nadchodą jeszcze doniesie-  
nia  o pojedynczych excessach. W  L im rr ik  zmuszono p o ­
słańca sądowego niosącego pap iery  do połknięcia t akowych.
— Pon ieważ jak wiadomo w policji  tutejszej ulepszenia 
zaprowadzone będą, złodzieje więc k tórzy  także między 
sobą pewne  zgromadzenie t w o r z ą j  mają ludzi  biegłych 
w prawnictwie,  naradzają się teraz nad sposobami k tó r e -  
by ich od niebezpieczeństwa w ich p ięknem rzemiośle 
zasłaniać mogły.
— Rząd KrajówZjednoćzonych A m er y k i  północnej,nie w y ­

dał bankru ta  R o w la n d  S tephenson  dla t e g o , że t r ak ta t



wzajemnego wydaw ani a  zbiegłych zbrodn ia rzy  między 
Angl/ą a Amcr j rką północną zawar ty,  już od la t  dw ó ch  
upłynął ,  i odtąd w zno w ion y  nie był.

FRANCJA.  —  Sądy pa ryz kie,drugiej instancji na wniosek 
w d o w y  po jenerale D u g o m m i e r  pozostałej  wyrzekły ,  ze 
spadek w ilości 5 mi . l jooów na  l e g a t a  przeznaczony ,  z n a j ­
dujący s ię  uP .  Laf i l t e  , ma być oddany pod a d m i n i s t r a c j ę  
kuratora ,  który t a k ż e  m a  prawo żądać zdania rachunków 
z u ży c i a  części t ej  s u m m y .  Sąd dla tego tak postanowił ,  
ponieważ j e den  z eseku to rów testamentu Napoleona,  prze-  
stal '  p ł a c i ć .
—  Minister marynark i  zwołał  d. 2 ł l i p c a  wszystkich office- 
l‘ów morskich wyższego stopnia,  w P ary żu  bawiących,  i 
•w ciągu pięciogodzinnej konferencji  wywiadywał  się o wszel­
kich nadużyciach,  o jakich w izbie deputowanych i w dzien­
nikach była wzmianka.  Wypadkiem tego pozytecznego ba­
dania b y ło ,  iż w służbie portowej dadzą się zaprowadzić 
niektóre ulepszenia ; co zaś do nadużyć , w żadnem mi- 
nis t er jum nie ma ich tak m a ł o ,  j a k  w miui ster jum ma­
rynarki .
—  Xiąże Polignac po przyjeździe swoim do Paryża zLon-  
dynu w d. 27 lipca , miał  zaraz tegoż dnia wieczorem po­
słuchania prywatne u króla J, Przybycie jego daje powód 
do pog łosek  o zmianie ministrów. Messager zbija te po­
głoski ,  jako bezzasadne,  atoli K ur je r  francuzki zapewnia,  
że zmiana ministrów musi nastąpić. ” Xiąże Polignac, są 
jego słowa,  nie p rzyby ł  do Pa ryża  dla zmiany powietrza,  
a chociaż dzienniki  nie zgadzają się na, osoby , które te­
raźniejszych ministrów mają zastąpić,  to j ednak  pewna,  
że się układają zm iany ,  w interesie s t rony,  która od lat 
14 walczy z naśzemi instytucjami.  Ze to ministrom m u ­
si być n ieprzyjemnie,  i że w powszechnym odgłosie dzienni­

ków , żaden żal po nich nie daje się słyszyć,  jest rzeczą 
naturalną.  Zbierają oni teraz owoce swoich czynności. , ,
—  Na najbliższem posiedzeniu akademji  napisów czytać 
będzie P.  Pardcssus rozprawę o postanowieniach,  jakie 
wydał  by ł  w Palestynie Golfried Boulion,  a P. Sylves t reSa-  
cy będzie czyta ł  badania o początku powieści zwanych T y­
sią c  nocy i  je d n a .
—  Obecni w Paryżu czterej  Chinczykowie 2wiedzali wy­
stawę obrazów;  ubrani byli po duchownemu i dziwili się 
szczególniej wizerunkowi swego ziomka mandaryua Kaa-  
Gao,  który przed kilkoma laty b y ł  w Paryżu .
■— W więzieniu w Rioin zbuntowali się uwięzieni.  Mu­
siano użyć siłę,  przyezcm dwóch więźniów zabito. Król 
uła skawił  8 więźniów, którzy do spisku nie należeli.
—  Aktorowie angielscy zaczęli znowu d. 28 lipca r e p r e ­
zentacje swoje trajedją Szekspira K o r jó la n .
-— M essager des C ham bres  udziela wyjątki  z r apor tu  do­
k to r a  Pariset  ó przyczynach powstania zarazy morowej .  
Do k to r  Par iset  jsst zdania,  że s taranne baczenie dawnych 
Egipcjan,  aby ziemi żadną Zaraźliwą substancją nie nie- 
czyścić, było główną przyczyną,  dla której u nich nie zja­
wiało się nigdy powietrze.  W tej mierze nietylko odwo­
łuje się on do świadetw Herodota i innych starożytnych 
pisarzy,  lecz przytacza własne poszukiwania ,  które uczą 
go, że dawni Egipcjanie nietylko ludzi ale i zwierzęta 
w mumje obracali aby ich nic grzebać.  I t ak na trzy mile d ro ­
gi od prawego brzegu Nilu o d k r y ł  on nieznaną dotąd jaskinię 
niezmiernej obszerności ,  w której  znalazł  mnóstwo mu- 
mji ibisowych i krokodylowych.  Możnaby mniemać że 
ubóstwianie tych zwierząt  było powodem podobnego z

ich ciałem obchodzenia się, ale mówi przeciwko temu ta 
okoliczność,  że zarody a nawet jaja krokodylowe tym 
samym sposobem zachowywane by ły .  Jest to dowodem, 
że raczej  wytępić j e  starano się jako szkodliwe zwierzę-  
ta. D ok to r  Par iset  sądzi,  że tym jedynie  sposobem umia­
no kraj  nie zainieszkalny do uprawy przydatnym uczy* 
nić. Dodaje w końcu,  że w Nubji  z powodu panującej tam 
schludności nie zjawia się samo z siebie powietrze moro- 
we, gdy tymczasem powstaje w Egipcie,  gdzie klima po­
mimo zalewów Nilu jest jak najzdrowsze,  a to jedynie z 
przyczyny niedbalstwa, lenistwa i nieschludności mieszkań­
ców, oraz z powodu zle urządzonych miejsc pogrzebowych 
itp, co wszystko przyczynia się do zniszczenia dobrodziejstw 
przez  naturę na  te miejsca zlanych. Pan P a r i se t  jesl  
przekonany ,  że w Egipcie powstaje powietrze morowe sa­
mo z siebie, i wymienia nawet wioski w których najczę­
ściej się wydarza.  Nieprzeczy ,  że i w inszych krajach 
powstaje morowa za raza ,  ale najprędzej  w Egipc ie ,  bo 
tam wszystko się teraz do tego przyczynia .  Ophtalmia 
i Syphilis są to choroby bardzo zagęszczone w Egipcie,  
ta ostatnia przecież jakkolwiek zbyt często zjawiać się 
zwy kła ,  nie jest niebespieczną , bo łatwo przedsięwzię­
tym przeciwko niej ś rodkom,  ulega.

H IS Z P A N I A . —  Z  M a d r y tu , d. 21 l ip c a . —  Listy z K a -  
talonji i opowiadania podróżnych wystawiają w śmiesznćm 
świetle działania hrabiego d ’Espana.  W korpusie gwardji  
przybocznej której jest szefem, u rządzi ł  szkołę tańca. W" 
Barcellonie przebi to człowieka który był  podobny do hr .  
d ’Espana.
—  Minister wojny polecił  dowódcom pułków,  aby p r zed­
stawili mu tych ofiicerów, o których jest porozumienie że na­
leżą do tajnych towarzystw,  z wyrażeniem zd^ i i a  O ich 
poli tycznym sposobie myślenia .
—• Zawiść między strzelcami gwardji  a ochotnikami krih. 
lewskieini , coraz większa się staje. Dnia 27 b. m. p rzy­
szło znowu między nimi do kłótni ,  przyczem raniony był  
officer z gwardji strzelców. Król  wydał  rozkaz,  aby są­
downie dochodzono i karano  sprawców tego niepokoju.  
Wkrótce potem udał  się P. Carvajal inspektor  ochotników 
do hrabiego P,  Roinun dowódcy strzelców gwardji  z proś- 
b'l» aby udał  się z nim do króla,  w celu przedstawienia 
monarsze że to jes t  nic nieznacząca kłótnia wszczęta w szyn- 
kowni,  ale hr.  odmówił  tego. Słychać,  że z powoju  tego 
przyszło do wyzwania między nimi.

N IE M C Y .  — O d M enu, dn ia  3 lipca. —-"Wiele rodzin ba ­
warskich zamierza udać się za xieżniczką Amal ią do B ra- 
zylj i  i tam osiąść.
— W  Genewie  jest  teraz xiądz grecki przysłany p r zc zp r e -  
zydenta Grecj i  bawiącym tu  Grekom.  Poświ ca się z wiel ­
ką pilnością sztuce -zegarmistrzowskiej,  którój  ma początki .  
W  Genewie  jest ob rccnie siedm odmiennych wyznań,  a 
mianowicie:  katolicy,  grecy,  kalwiniści ,  l ut r zy ,  r e formo­
wani  niemieccy,  metodyści ,  angl ikanie,  i  żydzi.
— Z K o t h e n  wysłał  xiąże znowu wielką  karawanę owiec 
bo z 3 joo sztuk złożoną,  do posiadłości svyoich w Iiossji > 
do tej ka rawany przyłączą w  Ross la fi 2000 sztok owiec.
— Do Monach ium przyby ł  dnia 29 l ipca ces. brazylski po­
seł, margrabia Barbacena,  proszący o rękę xiężnic*t5 
Lcuchteubergsk iej  dla swego monarchy.
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ipca znajduje się rozprawa J W. L elew ela  o pisowni 
p o lsk ie j ,  którą tu  powtarzamy jako dotyczącą drogiej 

.własności naszej,  a zatem obchodzącą ogół czytelników. 
Sądzimy także, iż upowszechnienie jej da powód do.pism, 
k tó re  się przyłożyć mogą do rozswieceuia i ustalenia, piso­
w n i  polskiej.
O p is o w n i p o lsk ie j  z p o w o d u  rozpraw  d e p u ta c ji  n a  p u l i .

p o s ie d zen iu  Tow, liro l. W a rsz , P r z y  j a .  N a u k . c zy ­
tanych .

N a ostatniem publicznem posiedzeniu królewskiego w ar­
szawskiego przyjaciół nauk to w a rz y s tw a ,  zdała sprawę 
z pracy swojej D epu tac i a do rozpoznania i  .oznaczenia  
ortogra fji po lsk ie j naznaczona. Obszerna jej praca, ma być 
drukiem  ogłoszona, ale od chw il i  jak publicznie odczy­
taną została, już  się stała własnością publiczną i każdy o 
niej swe zdanie o tw ie rać  może, i  sw oje  postrzeżenia  ria 
je-j uwagach opierać.

'Skończyw szy ' słuchanie k u rsó w  w  un iw ersy tec ie  w i ­
leńskim, w łat parę ,  r o k u  18 i i, posiałem do W iln a  do 
d ru k u  moie. uwagi nad Mateuszem herbu  Cholewa, pol­
skim X I I  w ieku  dziejopisem. Były w y d ru k o w a n o { ale 
n:i moje ortografję w  d ruku  przemieniono. D o d ru k o w a ­
łem te d y  na końcu, D odatek, p. 179 182, jako 4g §, w 
k tó ry m  użyłem j z ogonkiem spółgłoski: tak nazywanej 
jo ty ,  w  sylJabach ja ,  ją ,  je ,  j ę ," j i ,  jo, ju, aj, ej, ij, oj, 
U J ,  yj. To dało powód, żp podówczas nu literackie j ła ­
wce o tern mówiono ,, a mnie zaznajomiło z w ete ranem  
owego już czasu narodowej giarnmatyki autorem, O n u ­
frym  Kopczyńskim. Nikogo to nie zadziwi, że poważny 
w iekiem  Kopczyński, przyznał zupe łną  słuszność moim 

. co do j postrzeżeniem : dodał ty lko ,  że pewnie n ik t  się 
n ie  odważy wprowadzić go w użycie. Moje przyrzecze­
nia, że p rzy  p ierwszej sposobności użyję go, wzbudzały 
w  nim uśmiech pow ątp iew an ia :  wreszcie pozyskałem w 
jego szczc®.luićjszy&h względach i  przychylności radę i 
pomoc. Pozwalał mi przed sobą moje prace odczytywać; 
gromił, poprawiał, lub dobre napisanie p rz y z n a w a ł : i w ie­
le  chw il  miłych w spom nieniu  a z niemałym dla mnie 
pożytk iem  u niego strawiłem. N ie  raz toczyła się roz­
m ow a ze swobodą, k tóre jby  w  innym  razie kodex g ra m -  
m a lyczn y  n ie dozwolił (1). W a li l iśm y  czaszy przeszłe  w
im iesłowy i przemieniali czasowników odmiany, przeista­
czali ortografię.

T o  .wszystko pobudzało m nie  do poszukiw ań gram- 
matycznego języka polskiego mechanizmu, do zgłębiań 
etymologicznych, a zmiana ortografji  bywała tych  po­
szukiwań wypadkiem. Wprzód, nim k tokolw iek  z de­
putacji w gronie to w a r z y s tw ^  naznaczonej,  o podo­
bnych  w drtografji odmianach pomyślał, jużem ledwie 
nie* cale tego pole W szerśz i w poprzek, myślą moją 
przeszedł, a czylim źle czy dobrze do czego trafiał,  ju ­
żem w tedy  stanął u tego prawie k r e s u , u jakiego się 
dziś w zdaniu swem sp raw y  zatrzymała deputacja. P isa ­
łem: blizko, łupieztw o, łu p ie zk i, zw ycięstw o, i tak dalej; 
w  w ielu  wyrazach, pisałem przed spółgłoskę z, m nie­
mając,., żc tego etymolog ja wymaga; kończyłem wszystkie 
t ry b y  brZokoliczne na c, 6, a nigdy na clz; n ie k resko­
wałem samogłoski a  fuiewiedząc jeszcze jak ją Kopczyński 
kreskować radzij); k reskow ałem  e, o, pewnie bez p rze­

k ro c z e n ia  ogólnych przepisów; uważałem podobnie kon-  
sony  j; i tak dalej. D owodem  tego -są moje p ism a  po­
m n ie jsze  j  eograficzno historyczne, wydane w  \V arszaw ie  
i 8 i4, bez miejsca druku. B y ty  one d rukow ane  w  d r u ­
karn i X X .  P jlarów: ale że ty le  nowości ortograficznych  
wytoczonych  było, ówczesny p re fe k t  d rukarn i ,  szanowny 
SzymonBielski, n ie p o z w o l i ł  na wymienienie miejsca d ruku , 
z obawy, aby się nie zjawili jakie na drukarnię pijarską

(1) Kodexem grammatycznym nazywał Kopczyński siebie, i gram- 
niatyki swoje.

krzyki.  N a  widok takiej księgi, Kopczyński zc śmiechem
mię \v i tał, wołając: •’’porzuć tę nowość, na k tó rą  kodex 
grhmmntyczny nie pozwala i nie p rzysta je ,  a która po­
wszechny obraża zwyczaj., ,

W  sku tku  tego roku 181.5, B runo  Kiciński w e L w o ­
wie drukując  w  ćw iar tce  swoje tłumaczenie B atrachom y- 
omachji, użył spółgłoski j; a w W i ln ie  w tygodniku  ta ­
mecznym toczyły się spo ry  o j, oraz o różne ortografi­
czne trudności. Pisał tam o teni i F ilip  Nerjusz^ G o- 
lań.ski. Byłem łajany: w  zawód jednak sp o rn y  p ie w y ­

stępowałem. W  sw oich  ty lko  poszukiw aniach , postę­
powałem dalej. Już  w roku  1816, tygodn ik  W ile ń sk i  
dowodzi, żem p isa ł , 'n ie :  swoicji, stoisz, kraina, ale jakby 
etymologicznie: należało sw ojich , sto jisz, kra jina . W  tym że 
roku  1816 wystąpił Feliński,  jak powiada, po wieloletniej 
p racy i eiągłem zastanawianiu się, z obszerną i długą 
p rzy  poezji ,  o ortografji  i spółgłosce j, ro zp raw ą  (1). 
Nie dziwię się że moich kroków nie znał, guyż pisma 
moje, ani poezją ani romansem, ani tłumaczeniem, n ie  
b y ły ;  a spo ry  o ortografję, toczyły się w W ilnie, w  s t ro ­
nie św ia ta ,  k tó ra  dla poetów nieznaną by ła ,  a może 
już wówczas zapow ietrzoną się wydawała.

N ie  był to tak w ielk i  antagonista Feliński: nic m y ­
ślałem też z n ikim w szeregi występować: wreszcie i n ­
ne za tru d n ien ia ,  p rzedm ioty  i prace mnie zajmowały: 
zdawało się, że więcej do tego rodzaju językowych po ­
szukiwań nie przystąpię , a tern bardziej pisać nie będę: 
k iedy  w  r o k u  18.12 ukazały się pierw sze zasady g ra m — 
m aty  k i ję zy k a  po lskiego M rozińsk iegc , a .  w kró tce  jego 
odpowiedź na  recenzję. Uderzy łem  czołem przed tern 
zjawiskiem, tym  bardziej powiedziałem soh:m więcej o tern 
pisać mi się nie godzi (2J. W szelako  wyrzec się,mojego ję­
zyka nie mogłem, a nawet po 1822 róku, napotykałem  
w języku naszym coś nierozważonego, coś dla mnie nowego; 
żtąd w ynikały  w pismach moich różne w ortografji  i sposo­
bach m ówienia odmiany i próby. W y  baczą mi czytelnicy, 
k tó rzy  sobie czas do czytania i przeglądania dzieł m o­
ich dali, jeślim tą  , niestateeznością, jaką im n ie p rz y je ­
mność sprawił.  Był to wypadek nieusta jących poszuki­
wań i  pbstrzeżeń, k tó re  czy są dobre lub n iedobre, sw e­
go przekonania  i obcych zdań wyglądałem (Ą).

W ybaczą mi także, że przystępując  do rozwagi k ilku  
małych or tograficznych trudności,  .żem ićh tak długą h i-  
s torją  na wstępie za trzym ał,  a do tego historją  o sobiel 
Sądziłem, że tego is to tna  była potrzeba, aby mi nie po­
wiedziano: ’’ze, nie w  sw oie się w daje.,, W skażaw szy  .te­
dy, że na po lu  na k tórem  deputacja pracowała, już się 
od la t  ośmuastu znajduję, i wszystk ie  jego n iw y  przeb ie­
gałem. i różne z n ich  polepszoną p rzew raca łem  uprawą: 
że zatem n ie ty łko  main praw o w tym razie,- ale moza 
i pow inienem  odezwać się: przystępuję do rzeczy, opartej 
jedynie na tern, co na posiedzeniach odczytauem byłó; 
a przeto publiczności znaj omem się stało.

( D a lszy  c iąg  n a stą p ił)

(F) Jak Feliński na czele swych poezji, tak później X. Ko­
rzeniewski domin,ikan na czele swych kazań, rozprawę o or­
tograf i zamieścił.

(2) Moje obserwacje ograniczyły się do twardych i miękkich 
spółgłosek, i do etymologii; Mrozińśki nadto wyrózumowali roz­
winą! powinowactwo słabych i mocnych gLsów.

(3 ) Wybaczą mi i to czytelnicy, że w druku nie znajdują dość 
ściśle dochowywanych , przezemnieprzyswająnych zasad, tak iz na 
tej samćj kartce, na tejże samej linii i dawny zwyczaj i nowość 
,\V podobnychże mieszają Się przypadkach: bo mój własny zasta­
rzały nałóg, i nałogi zecerskie, nie dozwoliły w czystości nowo­
ściom występować.__________  ' *, ____

T E A T R  NARODOWY. Dziś komedja: D am y i U u za ry  
po niej nastąpi komiczny balet: F letrow ers za c za ro w any.

—  Do dzisiejszego num eru  Gazety Polskiej'* dołącza sig
nadzwyczajny dodatek .  _ _ _ _ _
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w  W arszawie dnia 11 Sierpnia 1829 roku w e Wtorek.

WIADOMOŚCI OD ARMJI.

w głównej kwaterze w Aidos dnia \  |  lip ca 1829 r.
Z w ycicz tw a  odn ies ione  w  dn iach  i f  itr i i l  H- 

;pca o d d a ły  W moc armji prze jśc ia  K a m c z y k a , i o- 
tw o rz y ły  jć j  drogi B a łk an u .  J e n e r a ł  g łów no dow o­
dzący  ro z k a z a ł  więc p rzeb y ć  g ó ry ,  k tóre  od tak d a ­
w n a  u w ażano  za  n ię p rz c ła m an ą  zas łonę  p ań s tw a  Ot- 
tom ańskiego . '

P r a w a  ko lum na  p o d  rozkazam i j e n e r a ła  Riidiger 
d o sz ła  dn ia  ■£§ do F u n d u k lid e re  po tamtej s tronic  wsi 
A rn au t laa r  ; s traż  jego  p rz e d n ia  dosięgała  aż do Ai- 
w a d z ik .

K o lu m n a  lew a  pod  rozkazam i je n e ra ła  R o th  p rz y ­
b y ł a  do Aspro. P rz e d n ia  je j  s traż z a jm o w a ła  Pa lia -  
b an o  n a  grzbiecie  B a łkanów .

G łó w n a  k w a te ra  i drugi korpus d o w o dzony  p rzez  
je n e ra ła  l i r .  P a h lc n  b y ły  w  D e rw is z ,  Jo w a n  i n a d  
K am czyk iem .

A dm ira ł  Grcigh u d a ł  się do zatoki M essam bria  
z e skad rą  sk ład a jącą  się z t rzech  okrę tów  l in jow ych , 
k ilku  f re g a t ,  i w ie lką  liczbą  statków przew ozow ych  
z żywnością: W ięcej niż p rzez  trzy  godziny mocno
b o m b a rd o w a ł  miasto tegoż nazw iska . <

D n ia  l ipca  j e n e r a ł  R iid iger u d a ł  się do Aiwa-
d z ik ,  s traż jego p rzed n ia  pod  dow ództw em  je n e ra ła  
Ż y row  do L rk ecz  wsi po łożonej na szczycie w ie lk ie ­
go B a łk a n u :  j e n e r a ł  R o th  do E r a k l i a ,  straż  p rz e d n ia  
jego p o z o s ta ła  w  P a l io b a n o ,  a  j e d e n  o d d z ia ł  za jm o­
w a ł  wieś i p rzy lądek  E m ine .

G łó w n a  k w a te ra  i korpus  j e n e r a ła  hr. P a h lc n  s ta ­
n ę ły  m iędzy A rnau tlaar  i F u n d u k lid e re .

D n ia  l ipca straż p rz e d n ia  j e n e r a ła  R iid iger
z ło ż o n a  z dw óch  b a ta l jo n ó w  p u łk u  37 s trze lców , z 
d w óch  p u łk ó w  K ozaków  C zernem iszk ina  i I ligina 
z e sz ła  z pochy łośc i  po łud n io w ej  B a łk an ó w . O ddz ia ł  
n ieprzy jac ielsk i około 2,000 lu d z i ,  ch c ia ł  b ron ić  jej 
przejścia w ąw ozu, przez  k tó ry  ro zw ijać  je j  się w y ­

p ad a ło :  s trze lcy  37 p u łk u  n ico d p o w iad a jąc  na  ogień 
p iechoty  n iep rzy jac ie lsk ie j , uderzy li  na  n ią  i odparli .

Rozsypka o d d z ia łu  tureckiego b y ła  z u p e łn a :  li­

ci cka jącyeh  dzie ln ie  ścigali k o z a c y ,  i zabra l i  im j e ­
dne chorąg iew  i 131 n iew o ln ików , m iędzy k tó rem i 
dw óch  p u łk o w n ik ó w , s t ra ta  n ieprzy jac ió ł  w zab itych  
i r a n n y c h  b y ł a  ba rd zo  z n a c z n a ; my straciliśmy tyl­
ko 6 ludzi.  Z ran a  tegoż samego dnia  j e n e r a ł  R oth  
w szed ł  n a  B a łk an y  aż do P a l io b a n o ,  grunt skalisty 
s taw ia ł  z począ tku  w ielkie  pochodow i p rz e sz k o d y ,  
lak d a lece  , że p o trzeba  by ło  w zm ocnić  6 ba ta l jon  
p ionerów  dw om a tysiącam i robo tn ików  w zię tych  z 
p ie c h o ty ,  ju ż  to d la  z rob ien ia  d ro g i ,  ju ż  to d la  o d ­
p a rc ia  przy  M onarstyrk io i p rzedn ie j  straży ko rpusu  
armji n ieprzy jac ielsk iej ,  k tó ry  .u s i łow a ł w strzym ać  p o ­
ruszenie  tej k o lu m n y ,  lecz w kró tce  p rzym uszony  
z o s ta ł  co fnąć  się n a d  m a łą  rzekę  In żeak ed ere .  
S eraśk ic r  A bdul-R ahm an  pasza  o t rzech  b u n c z u k a c h , 
g łów no dow odzący  w ojskam i n a d  Kam czykiem  , z a ­
łogam i M essam b rj i ,  A nchialos i B u rg a s , tudz ież  k o r ­
pusem  obserw acy jnym  na p rzec iw  Sisopolis, zg rom a­
d z i ł  pod  K e le l le r  uc ieka jących  z n a d  K a m c z y k a , i 
s ta n ą ł  sam w  sześć do s iedm  tysięcy ludz i  n a  p r a ­
w ym  b rzegu  rzek i Inżeak io id e rc  , zapew ne  w  za m ia ­
rze zas łon ien ia  p rzez  to środkow e stanow isko  wszy­
stkich miejsc n a d  odnogą  Burgas p o ło ż o n y c h , i w y ­
d an ia  b i tw y ,  tym z n aszych  k o lu m n ,  k tó reby  się 
rozw ija ły  około  M onars te rk io j.

J e n e ra ł  R o th  p rz e sz e d ł  wieś tę z 4 tą  dyw izją  u- 
ł a n ó w , 28iną ba te r ją  k o n n ą ,  2m a pu łk am i kozaków  
Je ż o w a  i B a k ła n o w a ,  za  k tórem i szły 4ry  ba ta l jo n y  
3ciej b r y g a d y , 7mćj dywizji p iecho ty  z ośmiu dz ia ­
ła m i  a rty le rji  lekkiej.  K icczekając  na  przybycie  g łó ­
w nych  s ił  swej ko lum ny , u d e rz y ł  na tychm iast na  s ta ­
nowisko n iep rzy jac ie lsk ie .

A bdu l-R ahm an  p a sz a  z korpusem  sw ym , k ilka  
chwil za led w ie  oparłszy  się oguiowi naszych ba te -  
r j i ,  o p uśc ił  6We s ta n o w isk o ,  i tak dzielnic ścigany



by ł  przez u ł an ó w ,  kozaków i artyllerją konną na 
przestrzeni blisko 10 wiorst wynoszącej , źc bez wy­
s trzału opuścił  dwie baterje nadbrzeżne o 4'ch dzia­
ł a c h ,  iw ar sz ta t  na którym tylko co dokończono bu ­
dowę pięknej 26 działowej korwety! W  tej utarczce 
zabraliśmy nieprzyjacielowi 400 niewolników, 4ry 
dział  polow'ych i 7 chorągwi. Jene ra ł  Roth zosta­
wiwszy dalsze ściganie uciekających kozakom, wy­
s ła ł  cześć swojej straży przedniej  do Messąmhrji.  
Miejsce to jest ufortyfikowane, a okopy wzniesione 
na przeciw międzymorza , które go łączy ze stałym 
lądem, broniły przystępu do niego.

Jak tylko piecl\ota złączyła się z u łan am i ,  któ­
rzy byli na  czele przedniej  straży,  wymierzono ba- 
lerje na obóz okopany.

Ogień dział  by ł  tak czynny, że załoga znajdują­
ca sic w okopach,  złożona z 375 ludzi,  rażona kar- 
taczami  i przejęta s t rachem,  złożyła broń i poddała 
się na łaskę. Oddała  zwycięzcom 2 chorągwie i 3 
działa.  Baterje nasze obróciły się bez straty cza­
su przeciwko samej Messambrji ,  nad którą ca łko­
wicie panowały .

Dowodzący w niej Osman pasza o2ch  bunczukach,  
zagrożony przez eskadrę admira ła Greigh,  i rażony 
ogniem artylierji naszej , poddał  sic wkrótce  na  w e­
zwanie jenera ła  Roth ,  który mu dozwoli ł  nocy j e ­
dnej dla przygotowania załogi i mieszkańców do pod ­
dania się,  którego uniknąć nie mogli.

Jakoż nazajutrz dnia H lipca rano oddał  j ene ­
ra łowi  majorowi M achtcn szefowi sztabu głównego 
C korpusu,  kluezc miasta,  10 chorągwi i 15 armat ; 
i stawił  się sam w towarzystwie.  100 urzędników' tu­
reckich , i 2,000 jeńców wojennych przed władzami 
które miały zlecenie odprowadzić ich do Rossji.

Główna kwatera Była dnia w E r k c c z ,  dnia w 
Inżeakioj greckim, gdzie jedna część drugiego korpu­
su z nią sio z łączyła ,  drugą cześć.tegoż korpusu p o ­
została w Iięlęllcr,

Kolumna jenera ła  Rftdigcr udała  się dnia ’J ku 
Alk ar ia ,  korpus nieprzyjacielski cofnął się spieszno i 
przed nią ku Aidos , zostawiwszy w swym obozie 
wielką ilość amunicji ,  i dvva działa polowe,  j ene ­
r a ł  Zyr.ów mnjąfcy zlecenie ścigać go , zabrał  w Dau- 
tćj 1,000 pudów prochu armatniego , 2,000 czctwer- 
tnj pszenicy, i 200 czctwcrtni gryki, prócz tego wie­
le innnych rzeczy mniejszej wartości,

Załoga Anchialoi przestraszoną szybkim pocho­
dem,  i świelnćm powodzeniem naszej ąrmji ,  opu­

ściła zrana tegoż samego dnia okopy mias ta ,  które 
natychmiast  zajął  oddział  żołnierzy jednego z okrę­
tów krążących przed tern miastem. Znaleziono tam 
l i c i e  arma t ,  1 moździerz,  3 magazyny prochu dzia­
łowego ,  i 1 magazyn soli.

Tymczasem straż przednia jenera ła  Bo th ,  pod 
dowództwem jene ra ła  Nabel odebrała  rozkaz od 
główno dowmdzącego, aby się udała  do Burgas,  j e ­
ner a ł  zaś Roth aby się posunął do Rumiiikioj , na  
drodze do Aidos.

♦

Dnia zrana gdy j en e ra ł  Nabel zbliżył się do
Bur gas', załoga miasta odważyła się wyjść na  jego 
spotkanie.  . Uderzono na  nię natychmiast :  rozbita 
przez nieustraszone pułki 4lej dywizji u ł a n ó w ,  szu­
kała  ocalenia się w ucieczce.  Jenera ł  Nabel zabra ł  
naprzód nieprzyjaciołom dwa działa po lowe,  któ­
re im towarzyszyły ,  a dzielnie ścigając uciekają­
cych aż do okopów,  z niemi razem wszedł  do 
miasta.

Załoga opuściwszy wszystko , schroniła się przez 
południowe bramy miasta.  Dziesięć d z i a ł , maga­
zyny wszelkiego rodzaju ,  i zajęcie tak ważnego 
miejsca są trofeami tego zwycięstwa.

Dnia jen era ł  Roili u d a ł  się z swym korpu­
sem do Alakaria,  a j en er a ł  R u d i g e r do Eski -B ą-  
szlij. Część 2. Korpusu za ję ła Al lakar ia,  resztą 
s tanęła obozem w centralnej pozycji Inzeakioi gre­
ckim przy głównej kwaterze.

Poruszenia armji ku Kamczykowi ,  tak dobrze ii- 
kry.tc były przed wielkim Wezyrem będącym w Szu- 
mii, źe dopierp w cztery dni po oddaleniu się na- 
szem z przed tego mias ta ,  to jest  dnia. 2f  Lipca 
wysłał  dla wzmocnienia stanowiska w Kiuprikivi 
korpus złożony z 9ciu pułków piochoty, jednego p u ł ­
ku jazdy regularnych,  tudzież 1000 dcli konnych z 
trzema działami  polowemi. Opuścili Szumię pod 
rozkazami Ibrahima o t r z e c h E i c a s s o  o trzech i 
Alćhcmcda o dwńch .buńczukąch baszów przyby­
łych świeżo z Konstantynopola dla dowodzenia re- 
gulafnem wojskiem armji tureckiej.

Za przybyciem nad Kamczyk korpus ten dowie­
dział  się dopiero,  żc okopy są zdobyte i zajęto przez 
nasze wojsko, Baszowue cofnęli się więc naprzód 
o kilka wiorst ,  a potem udal i  sic do Czcnge i ku 
wsi Sudżuhik,  gdzie bawili przez dzień j* lipca nie­
pewni co im dalej przedsięw ziąść wypada,

Dowiedziawszy się w wieczór tegoż dnia że Ab­
dul Rąhmąn bąszą został  pobity na  fówninaeh



B urgas, udali się ku Aidos, gdzie przybyli w w ieczór  
dnia lipca.

D nia  i l  j e n e ra ł  g łów no ko m m en d e ru jąey  ro zk aza ł  
j e n e ra ło w i  R udiger  u d ać  się ku  A id o s , zająć s tano ­
wisko o 3 lub d ry  w iors t  od tego m ia s ta ,  tam  ocze­
kiw ać na  zgrom adzen ie  się wojsk n aszy ch ,  i nic u- 
derzać  n a  Aidos chyba  w tenczas  gdyby m ógł z p e ­
wnością  p rzew idz ieć  pom yślny skutek . J e n e ra ł  Roth 
m ia ł  tym czasem  przyspieszyć p o c h ó d ,  i s tanąć w  d ru ­
giej linji za  wojskiem  j e n e r a ła  R iid ig e r ,  korpusow i 
zaś j e n e r a ła  hrabiego P ah len  polecono  u dać  sic do 
Rumilikioj.

W  skutku tych  rozporządzeń  j e n e r a ł  R iidiger u d a ł  
się n a  w zgórza  m iędzy  Rumilikioj i Aidos blisko o 
cztery  w iorst  od tego ostatniego miasta.

R aszow ie  sądz il i ,  iż chw ila  ta  sprzyja ich z a ­
m iarom  i postanow ili  uderzyć  n a  czoło naszej armji, 
w p r z ó d  n im by  by ło  w zm ocnione p rzez  w o jsk a ,  k tó ­
re  nas tępow ały .

Jazd a '  tu reck a  z częścią p iecho ty  w y sz ła  z Aidos 
i u d e rz y ła  na  kozaków  j e n e r a ła  R u d ig e ra ,  k tórzy  
cofnęli się n a  pozycyą. J e n e ra ł  ten  w id z ą c ,  iż go 
a ttakują  z fron tu  , i pew nym  będąc  że odeprze  n ie ­
p rzy jac ie la ,  odd z ie l i ł  z p raw ego swego sk rzy­
d ła  jedne  b ry g ad ę ,  czw arte j  dywizji u ł a n ó w ,  i w y ­
s ła ł  ją  dla zajścia w  ty ł  lew em u sk rzyd łu  n iep rzy ­
j a c ie la ,  k tóry  n a  miego z wielką n a c i e r a ł  dz ie lno­
ścią. Ogień naszych  baterji ,  i po ruszen ia  u ła n ó w  b y ­
ły  skuteczne. P rzed n ia  straż tu recka  o d p a r ta , w  n ie ­
po rząd k u  W róciła do Aidos. J c n e ra f  R ud iger  ścigał 
ją  z S. ba ta l jonam i i 16. dz ia łam i pod  dow ódz tw em  
s iec ią  G orczaków . P rzybyw szy  p rzed  Aidos , spo­
strzeg ł  korpus n ieprzyjacielski 6 do 7000. p iechoty  
w ynoszący ,  k tó ry  s ta ł  w pozycji za i obok m ia s ta ,  
i k tórego lew e skrzydło  op iera ło  się o daw ne  okopy, 
k tóre  n ap raw iać  zaczęto.

W id z ą c ,  żc miasto je s t  k luczem  tćj p o z y c j i , j e n e r a ł  
Riidiger ob ró c i ł  swe ba terje  przeciw  massom n ieprzy­
jacielskim, a jed en  bataljon 36 i jed en  37. p u łk u  s trze l­
ców w y s ła ł  dla zdobycia  bagne tem  daw nych  okopów 
miasta. Z początku  nieprzy jac iel  d a w a ł  uporczyw y 
odpór; lecz p a r ty  w okopach i w  k rę tych  u licach 
miasta, z łam an y  ze wszystkich s tron i rozbity  zos ta ł  
przez w alecznych  naszych strzelców,

Tak w ielka b y ła  dzielność tego natarcia , źe pułki 
tu reck ie  znajdu jące  się w  pozycji  za  m ias tem  p osz ły  
w  rozsypkę ,  i p ie rzch n ę ły  ścieszkam i B a łk an u  w  d y ­
rekcji ku  K arn ab a t .  U łan i  i kozacy ’u d e rzy l i  n a  n ie  
n a ty c h m ia s t ,  i w ielką z a d a ły  im klęskę wtenfczas gdy 
p iecho ta  nasza  p ro w ad zo n a  p rzez  X ięc ia  G orczaków , 
b i ła  w sz y s tk o ,  co w  p ierw szej chwili schron ić  sic n ie  
zd o ła ło .

Zabra liśm y c a ły  obóz tu re c k i ,  znalez iono  w  n im  
600. n a m io tó w , 44S. beczek  p ro c h u ,  w ie lką  ilość ł a ­
dunków , 3000. p ła szczy  w o jsk o w y ch , i w ie le  b ro n i .  
Uciekającym zab rano  4. chorągwie i 4. a r m a ty ,  k tó ­
re z n iem i z Szumli p rz y b y ły .  Miasto i po le  są o- 
kry te  w ie lką  liczbą  z a b i ty c h ,  m nie jsza  b y ła  jeńców ; 
w ynosi tylko 220; m y straciliśm y za ledw ie  100. lu ­
dzi.

P iękna  t a  w n ika  u k o ń czy ła  się operac ją  p rze jśc ia  
B a łk an ó w . W  c a łym  ciągu tego chw alebnego  p rz e d ­
sięwzięcia m ężne nasze w o jsk a ,  d a w a ły  ciągle now e 
dow ody świetnego m ę s tw a ,  i n iezm ordow ane j  gor­
l iw o śc i ,  k tó rem i się zaw sze  o d z n a c z a ły .

T u rcy  n iespodz ian ie  razem  i n a p a d n ię c i ,  i p o b i­
c i ,  n iem icli czasu  zab rać  ludnośc i ró w n in  Burgas.

Spokojni ci m ieszkańcy , po większej części chrze- 
ścjanic, p o d  św ia t łą  opieką zajm ują się ciągle za tru ­
dnien iam i rolniczem i. P o r ty  morskie Burgas, Anchia- 
los i M cssam brja ,  w ystaw ia ją  w idok  wielkiej czyn­
ności.

P o d łu g  w iad o m o śc i ,  od  korpusu  obserw acyjnego  
w Jc n ib a z a r  z dn ia  jjf- l ip c a ,  j e n e r a ł  K rassow ski 
dn ia .  i 2 ? ro b i ł  rozpoznanie  aż pod sam e okopy 
obozu pod S z u m ią ,  i dn ia  £$ w ró c i ł  do Jc n ib a z a r ,  
nicdoziiąw-szy żadnej od n iep rzy jac ió ł  w  pochodzie  
przeszkody.

Je n e ra ł  P an sc t te  dow odzący  s tanow isk iem  naszćm  
w ojskow em  w  Sisopolis u c z y n i ł  w  dn iu  l ipca  w y ­
cieczkę n a  obóz n ieprzy jac ielsk i pod  w sią  Alfy. Z a  
zb liżen iem  się jego T u rc y  opuścili n ap rzó d  swe r e ­
duty, a k ilka w iorst  z ta in tąd  pod w sią  Czyngances- 
kelsy zostawili j e n e ra ło w i  P a n sc t te  c a łą  sw ą artyl- 
lerję  z 4  a rm at  sk ład a jącą  się.
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